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  PROLOG


  W jaki spo­sób król ma po­pro­sić o przy­słu­gę?


  Król Sza­rif Fer wy­szedł na dzie­dzi­niec pa­ła­cu. Ze­rwał z krza­ku róży na wpół roz­wi­nię­ty pą­czek i trzy­mał go w dło­ni. Ró­żo­we płat­ki kon­tra­sto­wa­ły z ko­lo­rem jego skó­ry. Trud­no wy­ho­do­wać róże w pu­styn­nym upa­le, jaki pa­nu­je w jego kra­ju, przez co kwia­ty te wy­da­ją się rzad­sze i jesz­cze pięk­niej­sze.


  Za­tem – w jaki spo­sób król ma po­pro­sić o przy­słu­gę?


  Jak może uzy­skać to, cze­go mu po­trze­ba?


  Ostroż­nie – od­po­wie­dział so­bie, ma­su­jąc kciu­kiem de­li­kat­ny pła­tek. – Bar­dzo ostroż­nie.


  ROZDZIAŁ PIERWSZY


  Jes­slyn He­aton wy­szła z biu­ra ad­mi­ni­stra­cji. Ni­skie ob­ca­sy jej czó­łe­nek ude­rza­ły dźwięcz­nie o bruk. To był dzień za­koń­cze­nia roku szkol­ne­go. Ucznio­wie zje­dli sto­sy ba­be­czek, opi­li się li­tra­mi wstręt­ne­go, czer­wo­ne­go pon­czu i wresz­cie wy­je­cha­li do do­mów. Te­raz po­zo­sta­ło jej tyl­ko za­mknąć swój po­kój na całe dwa mie­sią­ce.


  – Wy­jeż­dża pani na ja­kieś faj­ne wa­ka­cje, pan­no He­aton? – Cien­ki głos jed­ne­go z jej uczniów za­ła­mał się na jej na­zwi­sku.


  Jes­slyn spoj­rza­ła na na­sto­lat­ka.


  – Aaro­nie, jesz­cze tu je­steś? Szko­ła skoń­czy­ła się już ład­nych parę go­dzin temu.


  Pie­go­wa­tą twarz za­lał ru­mie­niec.


  – Bo ja o czymś za­po­mnia­łem – wy­mam­ro­tał. Za­ru­mie­niw­szy się jesz­cze moc­niej, pie­gus się­gnął do ple­ca­ka, z któ­re­go wy­jął prze­wią­za­ną ró­żo­wą wstąż­ką pa­czusz­kę. – To dla pani. Wy­bra­ła moja mama, ale po­mysł był mój.


  – Pre­zent. – Uśmiech­nę­ła się na­uczy­ciel­ka, po­pra­wia­jąc trzy­ma­ną na rę­kach ster­tę pa­pie­rów, by ode­brać po­da­ru­nek. – To bar­dzo uprzej­me, Aaro­nie, ale chy­ba nie­ko­niecz­ne. Spo­tka­my się po wa­ka­cjach…


  – Nie wró­cę po wa­ka­cjach. – Wzru­szył ra­mio­na­mi i za­ło­żył z po­wro­tem ple­cak. – W le­cie się prze­pro­wa­dza­my. Prze­no­szą tatę z po­wro­tem do Sta­nów. Zda­je się, że do An­cho­ra­ge.


  Jes­slyn uczy­ła w ma­łym pry­wat­nym gim­na­zjum w Zjed­no­czo­nych Emi­ra­tach Arab­skich od sze­ściu lat. Przy­zwy­cza­iła się już, że ucznio­wie, dzie­ci cu­dzo­ziem­ców, na­gle po­ja­wia­ją się i zni­ka­ją.


  – Przy­kro mi, Aaro­nie. Na­praw­dę.


  Chło­pak ski­nął gło­wą i po­biegł pu­stym ko­ry­ta­rzem. Jes­slyn pa­trzy­ła chwi­lę za uczniem, po czym otwo­rzy­ła drzwi do opu­sto­sza­łej sali. Aż trud­no uwie­rzyć, że skoń­czył się ko­lej­ny rok. Wy­da­wa­ło się, że za­le­d­wie wczo­raj roz­da­wa­ła kla­sie pod­ręcz­ni­ki. Te­raz dzie­ci się roz­je­cha­ły, a ona przez naj­bliż­sze dwa mie­sią­ce bę­dzie wol­na. No, po­wiedz­my, że bę­dzie wol­na, gdy już upo­ra się z ostat­nim, naj­bar­dziej nie­lu­bia­nym za­da­niem: mu­sia­ła jesz­cze umyć ta­bli­ce.


  Dwa­dzie­ścia mi­nut póź­niej jej pli­so­wa­na nie­gdyś su­kien­ka kle­iła się do ple­ców. „Co za ro­bo­ta!” – po­my­śla­ła zde­gu­sto­wa­na, spłu­ku­jąc w umy­wal­ce umo­ru­sa­ną gąb­kę.


  W tym mo­men­cie roz­le­gło się pu­ka­nie do drzwi, a po chwi­li uka­za­ła się w nich pani Mad­dox, dy­rek­tor­ka szko­ły.


  – Ma pani go­ścia.


  Jes­slyn przy­pusz­cza­ła, że to je­den z tych oj­ców, któ­rzy mie­li pra­wo nie­po­ko­ić się stop­nia­mi na świa­dec­twie, ale to nie był ża­den z nich. Jej ser­ce na­gle za­bi­ło moc­niej. Zbi­ta z tro­pu, pa­trzy­ła na Sza­ri­fa Fera. Księ­cia Sza­ri­fa Fera. Kon­wul­syj­nie ści­ska­ła mo­krą gąb­kę, po­mię­dzy drżą­cy­mi pal­ca­mi ście­ka­ła woda.


  Sza­rif – tu? Nie­moż­li­we. A jed­nak w drzwiach nie­wąt­pli­wie stał ksią­żę Fer. Wy­so­ki, wspa­nia­ły. Sy­ci­ła się tym wi­do­kiem, jej ży­ła­mi pły­nę­ła go­rą­ca ad­re­na­li­na.


  Mad­dox od­chrząk­nę­ła zna­czą­co.


  – Pan­no He­aton, mam przy­jem­ność przed­sta­wić pani naj­hoj­niej­sze­go do­bro­czyń­cę na­szej pla­ców­ki, Jego Wy­so­kość…


  – Sza­rif – szep­nę­ła, nie mo­gąc się po­wstrzy­mać.


  – Jes­slyn – od­po­wie­dział gość, kła­nia­jąc się lek­ko.


  Wy­da­wa­ło się, że na dźwięk jej imie­nia, wy­po­wie­dzia­ne­go sil­nym, głę­bo­kim gło­sem, znik­nę­ły mi­nio­ne lata. Ostat­nio wi­dzia­ła go wie­le lat temu. Pra­co­wa­ła wów­czas w Szko­le Ame­ry­kań­skiej w Lon­dy­nie, a on był nie­sa­mo­wi­cie przy­stoj­nym, zbun­to­wa­nym arab­skim księ­ciem w dżin­sach, klap­kach i wor­ko­wa­tej blu­zie z kasz­mi­ru. Te­raz stał przed nią w in­nym stro­ju; nie było wor­ko­wa­tej blu­zy, a wy­tar­te, zno­szo­ne dżin­sy za­stą­pi­ła di­sz­da­sza – dłu­ga, prze­wiew­na sza­ta, nad Za­to­ką Per­ską czę­ściej okre­śla­na mia­nem tho­be. Na gło­wie miał gu­trę – bia­łą tka­ni­nę przy­po­mi­na­ją­cą chu­s­tę. Wy­glą­dał ina­czej, niż gdy go ostat­nio wi­dzia­ła, a jed­no­cze­śnie bar­dzo po­dob­nie; przy­pa­try­wa­ła się do­brze jej zna­nym, gra­fi­to­wym oczom, moc­no za­ry­so­wa­nej szczę­ce, lśnią­cym wło­som…


  Mad­dox pa­trzy­ła na nich zmie­sza­na.


  – Zna­cie się pań­stwo?


  Czy się zna­ją? Czy oni się zna­ją? Na­le­ża­ła do nie­go, a on do niej. Ich losy splo­tły się do tego stop­nia, że roz­sta­nie ro­ze­rwa­ło jej ser­ce na strzę­py.


  – Cho­dzi­li­śmy… ra­zem do szko­ły – wy­du­ka­ła. Po­licz­ki jej pło­nę­ły, bez­sku­tecz­nie sta­ra­ła się uciec przed jego wzro­kiem. Ale on nie spusz­czał jej z oka, ką­cik jego ust pod­niósł się wy­zy­wa­ją­co w sar­do­nicz­nym uśmie­chu.


  Wca­le nie cho­dzi­li ra­zem do szko­ły. Na­wet nie byli w tym sa­mym wie­ku. Był od niej o sześć lat star­szy. Kie­dy się po­zna­li w Lon­dy­nie, był wzię­tym ana­li­ty­kiem fi­nan­so­wym. Spo­ty­ka­li się kil­ka lat, a gdy z nim ze­rwa­ła, obie­ca­ła so­bie, że ni­g­dy wię­cej go nie zo­ba­czy. I do­tych­czas rze­czy­wi­ście go nie wi­dzia­ła, co nie zna­czy, że nie ma­rzy­ła, by kie­dyś jej udo­wod­nił, jak błęd­ną pod­ję­ła de­cy­zję. No więc w koń­cu udo­wod­nił. Ale po co? Cze­go chciał? Bo cze­goś chciał na pew­no. Nie zja­wił­by się w szko­le w Szar­dży bez istot­ne­go po­wo­du.


  – Cho­dzi­li­śmy do szko­ły w An­glii – do­da­ła, sta­ra­jąc się roz­pacz­li­wie, żeby za­brzmia­ło to na­tu­ral­nie, trud­no jej jed­nak było ukryć zmie­sza­nie wy­wo­ła­ne na­głym po­ja­wie­niem się księ­cia. Choć upły­nę­ło już tyle lat, wy­star­czy­ło, że prze­by­wa­li w tym sa­mym po­ko­ju, by jej ner­wy krzy­cza­ły: „Uwa­żaj! Uwa­żaj! Uwa­żaj!”.


  – Jaki ten świat jest mały – stwier­dzi­ła Mad­dox.


  – Rze­czy­wi­ście – od­parł Sza­rif, wy­ko­nu­jąc lek­ki ukłon.


  Jes­slyn aż pod­sko­czy­ło tęt­no. Wciąż za­sta­na­wia­ła się, co on tu robi? Cze­go może chcieć od niej? Wio­dła dość skrom­ny ży­wot na­uczy­ciel­ki. W od­róż­nie­niu od Sza­ri­fa, ni­ko­go nie po­ślu­bi­ła, choć pro­sił ją o rękę męż­czy­zna, z któ­rym spo­ty­ka­ła się przez kil­ka lat. Od­rzu­ci­ła tę pro­po­zy­cję, bo wie­dzia­ła, że nie ko­cha go wy­star­cza­ją­co moc­no. Nie tak jak Sza­ri­fa. Ni­ko­go in­ne­go tak nie ko­cha­ła.


  Od­wró­ciw­szy się z na­gła, upu­ści­ła gąb­kę do umy­wal­ki, spłu­ka­ła ręce i wy­tar­ła je pa­pie­ro­wym ręcz­ni­kiem.


  – Co mogę dla cie­bie zro­bić?


  – Chy­ba nie będę już po­trzeb­na – wes­tchnę­ła nie­co roz­cza­ro­wa­na Mad­dox. – Wra­cam do ga­bi­ne­tu. Do wi­dze­nia, Wa­sza Wy­so­kość.


  Ukło­ni­ła się z sza­cun­kiem i wy­szła, za­my­ka­jąc za sobą drzwi.


  Jes­slyn usły­sza­ła ci­chy trzask. Ode­tchnę­ła cięż­ko. Była sam na sam z Sza­ri­fem. Po tylu la­tach.


  – Usiądź, pro­szę. – Wska­zał ge­stem krze­sło obok biur­ka. – Nie ma po­wo­du, że­byś sta­ła w mo­jej obec­no­ści.


  – Może ty też usią­dziesz? – za­py­ta­ła.


  – Nie trze­ba.


  – No to ja też po­sto­ję.


  – Czuł­bym się mniej skrę­po­wa­ny. Pro­szę.


  Nie było to żą­da­nie, nie­mniej za­brzmia­ło jak po­le­ce­nie. Jes­slyn spoj­rza­ła na nie­go za­sko­czo­na. Daw­niej nie mó­wił do niej tak sta­now­czo. Ni­g­dy nie pod­no­sił gło­su, nie wy­da­wał po­le­ceń. Za­wsze był wspa­nia­ły, pew­ny sie­bie, ale ni­g­dy nie za­cho­wy­wał się wy­nio­śle czy for­mal­nie, tak jak to ro­bił te­raz.


  Zmie­nił się znacz­nie bar­dziej, niż jej się po­cząt­ko­wo wy­da­wa­ło. Upły­wa­ją­ce lata sub­tel­nie prze­kształ­ci­ły rysy jego twa­rzy: ko­ści po­licz­ko­we się uwy­dat­ni­ły, szczę­ka sta­ła się szer­sza, sil­niej­sza, le­piej za­ry­so­wa­ne były rów­nież brwi i pod­bró­dek. Mia­ła przed sobą doj­rza­łe­go męż­czy­znę. Na do­da­tek jed­ne­go z naj­bar­dziej wpły­wo­wych przy­wód­ców na Bli­skim Wscho­dzie.


  – Do­brze. – Jej głos zdra­dzał zde­ner­wo­wa­nie. – Z przy­jem­no­ścią usią­dę, gdy tyl­ko po­sprzą­tam.


  Wło­ży­ła pod umy­wal­kę wia­dro i gąb­kę. Wy­rzu­ci­ła pa­pie­ro­wy ręcz­nik, któ­rym wy­tar­ła zlew.


  – Mu­sisz sama myć ta­bli­ce? – spy­tał, gdy pod­cho­dząc do biur­ka, mi­ja­ła ostroż­nie sto­sy ksią­żek oraz pu­dła ze sprzę­tem spor­to­wym, któ­re trze­ba było jesz­cze scho­wać do sza­fy. – My­śla­łem, że to ro­bo­ta woź­nej.


  – Sta­ra­my się oszczę­dzać, na czym się da. – Ukuc­nę­ła, żeby pod­nieść z pod­ło­gi po­nie­wie­ra­ją­cą się książ­kę.


  – To dla­te­go w bu­dyn­ku jest czter­dzie­ści stop­ni cie­pła? – Kli­ma­ty­za­cja jest włą­czo­na. Ale chy­ba bar­dziej grze­je, niż chło­dzi. Przy­sze­dłeś zro­bić li­stę po­trzeb szko­ły, by wpła­cić do­ta­cję?


  – Je­śli mi po­mo­żesz, z przy­jem­no­ścią to zro­bię.


  A więc po­trze­bo­wał jej po­mo­cy. Tyl­ko że ona nie była mu win­na żad­nej przy­słu­gi. Ze­rwa­li ze sobą bli­sko dzie­sięć lat temu. Sta­ra­ła się być spo­koj­na, opa­no­wa­na, wy­star­czy­ło jed­nak, by spoj­rza­ła na jego twarz, a jej wy­sił­ki szły na mar­ne. Ru­mie­niąc się, za­czę­ła gwał­tow­nie prze­kła­dać pa­pie­ry.


  – Jak mogę ci po­móc?


  – Ro­biąc to, co świet­nie umiesz. – Pod­szedł do niej po­wo­li. Był za bli­sko, by mo­gła się skon­cen­tro­wać na jego sło­wach.


  – Sza­ri­fie, je­stem na­uczy­ciel­ką.


  – Wła­śnie.


  Gdy sta­nął nad nią, im­po­no­wał wzro­stem. Czy za­wsze był taki wy­so­ki?


  – Mi­nę­ło już tyle cza­su.


  – Dzie­więć lat.


  – Dzie­więć.


  Nie była w sta­nie od­wró­cić wzro­ku od obłęd­nie przy­stoj­nej twa­rzy, któ­ra przez te lata je­dy­nie wy­pięk­nia­ła. Przy­stoj­ny ksią­żę stał się męż­czy­zną. I nie był już księ­ciem. Był kró­lem Sar­ku.


  Wy­gła­dzi­ła ręką spód­ni­cę. Była w peł­ni świa­do­ma ni­ja­ko­ści swe­go stro­ju i fry­zu­ry. Ni­g­dy nie była ele­gant­ką pierw­szej wody, a dzie­więć lat za na­uczy­ciel­skim biur­kiem zre­du­ko­wa­ło za­rów­no jej gar­de­ro­bę, jak i wy­czu­cie sty­lu do zera. Zmu­si­ła się do urzę­do­we­go uśmie­chu.


  – Cóż ta­kie­go mo­gła­bym dla cie­bie po tych dzie­wię­ciu la­tach zro­bić?


  – Uczyć – od­parł zwięź­le.


  Po­czu­ła, że za­czy­na nią tar­gać uczu­cie, któ­re było czymś po­mię­dzy bez­ro­zum­ną fu­rią a pła­czem.


  – Rze­czy­wi­ście, je­stem na­uczy­ciel­ką. A ty – kró­lem.


  – A mo­głaś zo­stać moją kró­lo­wą.


  – Za­wsze lu­bi­łeś żar­to­wać, Sza­ri­fie.


  W jego oku bły­snę­ła iskra. At­mos­fe­ra w po­ko­ju zro­bi­ła się gę­sta, bli­ska wy­bu­chu.


  – Ty też.


  Prze­ciw­ni­cy po dwóch stro­nach ba­ry­ka­dy…


  – To nie­praw­da. Je­steś nie­spra­wie­dli­wy. – Za­ci­snę­ła zęby, w środ­ku go­to­wa­ła się z gnie­wu. – Nie było dla mnie miej­sca… – prze­rwa­ła.


  Nie była w sta­nie o tym mó­wić… To taka sta­ra hi­sto­ria. Roz­mo­wa o wy­da­rze­niach sprzed dzie­wię­ciu lat wy­da­ła jej się tra­gicz­ną po­mył­ką, zwłasz­cza że był ktoś w jej ży­ciu, ktoś na­praw­dę waż­ny. Ro­bert.


  – A tak na­praw­dę to co cię tu spro­wa­dza?


  Za­ci­snął zęby i bez­li­to­śnie sma­gnął ją złym spoj­rze­niem.


  – Mó­wi­łem już: ty. Przy­sze­dłem za­pro­po­no­wać ci pra­cę.


  Więc mówi po­waż­nie. Chce ją za­trud­nić. Jako na­uczy­ciel­kę. Zro­bi­ło się jej go­rą­co. Wstrzą­śnię­ta, prze­łknę­ła śli­nę. Spoj­rza­ła na nie­go, uśmie­cha­jąc się nie­po­rad­nie.


  – Ale ja mam pra­cę.


  – Nie naj­lep­szą, jak wi­dać – od­parł, po­ka­zu­jąc sta­re ta­bli­ce i zde­ze­lo­wa­ne wy­po­sa­że­nie kla­sy.


  Nie zni­ży się do jego po­zio­mu. Nie po­zwo­li so­bie na ośmie­sza­nie, drę­cze­nie, kry­ty­kę.


  – Bar­dzo ją lu­bię, dzię­ku­ję.


  – A gdy­bym ci po­wie­dział, że to tyl­ko na lato?


  – Nie – za­pro­te­sto­wa­ła pro­wo­ku­ją­co.


  – Dla­cze­go nie?


  Nie musi nic wy­ja­śniać. Zresz­tą nie prze­szłość ją po­wstrzy­my­wa­ła, lecz przy­szłość. Mia­ła pla­ny na lato – osiem i pół ty­go­dnia wspa­nia­łej po­dró­ży: dwa ty­go­dnie na pla­żach Qu­een­sland w Au­stra­lii, po­tem nar­ty w No­wej Ze­lan­dii, a w Syd­ney, Mel­bo­ur­ne i Auc­kland wy­pa­dy do mu­ze­ów i te­atrów, z prze­rwa­mi na wspa­nia­łe je­dze­nie.


  – Bo… nie!


  – Wró­cisz tu przed po­cząt­kiem roku – upie­rał się. Jego głos był tak chłod­ny i nie­ubła­ga­ny, że do­sta­ła gę­siej skór­ki.


  – Je­steś jak uczeń, któ­ry nie słu­cha, co się do nie­go mówi.


  – Na­wet nie za­sta­no­wi­łaś się nad moją pro­po­zy­cją. – Uśmiech­nął się po­nu­ro.


  Za­dzi­wiał ją swo­ją aro­gan­cją.


  – A nad czym się tu za­sta­na­wiać? Mam pla­ny, któ­rych nie zmie­nię. Na­wet dla cie­bie.


  Zmru­żył oczy. Nie chcia­ła być sar­ka­stycz­na, ale w jej gło­sie po­brzmie­wa­ła wy­raź­na za­czep­ka. Nie po­do­ba­ło się jej, jak krą­żył nad jej biur­kiem, wy­da­jąc dys­po­zy­cje, jak­by był w swo­im pa­ła­cu, a nie w jej kla­sie. Nie po­do­ba­ło się jej, że na nią na­ci­ska.


  – Dzię­ku­ję, że o mnie po­my­śla­łeś, kró­lu, ale od­ma­wiam.


  – Za­pła­cę ci po­dwój­nie.


  – Prze­stań! – Ude­rzy­ła dzien­ni­kiem o ław­kę. Echo zwie­lo­krot­ni­ło ogłu­sza­ją­cy huk. – Nie cho­dzi o pie­nią­dze. Nie ob­cho­dzi mnie two­ja kasa. Choć­byś miał mi pła­cić dwa ty­sią­ce do­la­rów dzien­nie. Nie je­stem za­in­te­re­so­wa­na tą pra­cą. Nie. Ro­zu­miesz?


  Za­pa­dła ci­sza. Ogłu­sza­ją­ca, choć przy­jem­na.


  Ale to prze­cież nie jej wina, że się nie opa­no­wa­ła. Nie słu­chał jej.


  – Wy­jeż­dżam na urlop. Dziś jesz­cze.


  – Na urlop mo­żesz je­chać za rok. Je­steś mi po­trzeb­na.


  Jes­slyn nie była w sta­nie stłu­mić hi­ste­rycz­ne­go śmie­chu.


  – Ja je­stem po­trzeb­na to­bie? A to do­bre, kró­lu. Na­praw­dę, bar­dzo za­baw­ne.


  – Daj mi choć je­den do­bry po­wód, dla któ­re­go nie chcesz po­znać szcze­gó­łów.


  – Dam ci trzy – od­po­wie­dzia­ła, kła­dąc na biur­ku swo­je pod­ręcz­ni­ki. – Po pierw­sze, wła­śnie skoń­czy­łam rok pra­cy i mu­szę od­po­cząć. Po dru­gie, za­pla­no­wa­łam so­bie wspa­nia­łą po­dróż do Au­stra­lii i No­wej Ze­lan­dii, wszyst­ko mam już opła­co­ne. A po trze­cie i naj­waż­niej­sze, by­łam kie­dyś two­ją dziew­czy­ną i nie mam już ocho­ty…


  Nie zdo­ła­ła do­koń­czyć, po­nie­waż roz­legł się gło­śny, prze­ni­kli­wy ryk sy­re­ny prze­ciw­po­ża­ro­wej. W nor­mal­nych wa­run­kach wy­rwa­ła­by z dzien­ni­ka li­stę obec­no­ści i wy­pro­wa­dzi­ła uczniów z kla­sy, ale te­raz nie mia­ła pod opie­ką dzie­ci.


  Drzwi na ko­ry­tarz gwał­tow­nie się otwo­rzy­ły, po­ja­wi­ło się w nich dwóch zwa­li­stych je­go­mo­ści ubra­nych na czar­no, z od­bez­pie­czo­ną, go­to­wą do strza­łu bro­nią. Je­den z nich ode­zwał się gło­śno do Sza­ri­fa, któ­ry tyl­ko ski­nął gło­wą i od­wró­cił się do Jes­slyn.


  – Czę­sto się tak zda­rza? – spy­tał, prze­krzy­ku­jąc ogłu­sza­ją­ce wy­cie.


  – Nie – od­krzyk­nę­ła, się­ga­jąc po to­reb­kę i ble­zer. Na­tych­mia­sto­wa re­ak­cja ochro­nia­rzy Sza­ri­fa w pierw­szym mo­men­cie ją za­sko­czy­ła, ale nie było to nic nie­zwy­kłe­go. Sza­rif miał ochro­nę oso­bi­stą już w cza­sach lon­dyń­skich. – To pew­nie fał­szy­wy alarm – do­da­ła nie­na­tu­ral­nie. – Tak czy ina­czej mu­si­my opu­ścić bu­dy­nek.


  Gdy bra­ła swe­ter, za­in­sta­lo­wa­ne w su­fi­cie zra­sza­cze prze­ciw­po­ża­ro­we skro­pi­ły po­miesz­cze­nie cie­płą ule­wą. Sza­rif zła­pał le­żą­cą na biur­ku tecz­kę Jes­slyn.


  – Chodź­my!


  Wy­bie­gli na ko­ry­tarz. W od­da­li sły­chać było krzy­ki po arab­sku. Wy­szli przed bu­dy­nek ad­mi­ni­stra­cyj­ny, gdzie na par­king wjeż­dża­ły już wozy stra­ży po­żar­nej, a po­zo­sta­ła część ochro­ny Sza­ri­fa, pół tu­zi­na lu­dzi, cze­ka­ła w peł­nej go­to­wo­ści. Na wi­dok kró­la ru­szy­li w jego stro­nę, ale po­wstrzy­mał ich ge­stem. Jes­slyn i jej to­wa­rzy­sza za­uwa­ży­ła rów­nież dy­rek­tor Mad­dox, któ­ra aku­rat scho­dzi­ła po scho­dach głów­nej klat­ki scho­do­wej.


  – Prze­pra­szam – po­wie­dzia­ła, wy­krę­ca­jąc brzeg swo­jej spód­ni­cy, a póź­niej dło­nie. – Tak bar­dzo za to prze­pra­szam. Szczy­ci­my się na­szą szko­łą, a pan tak zmókł…


  – Wszy­scy zmo­kli­śmy. I wy­schnie­my – od­parł Sza­rif, ob­ser­wu­jąc po­nad jej ra­mie­niem, jak stra­ża­cy wcho­dzą do szko­ły, by spraw­dzić, czy ni­g­dzie nie ma ognia. – Kla­sa pan­ny He­aton zo­sta­ła za­la­na wodą. Czy wszyst­kie sale lek­cyj­ne są za­la­ne?


  – Tak przy­pusz­czam. To nowy sys­tem prze­ciw­po­ża­ro­wy, za­ło­ży­li­śmy go w tym roku, zgod­nie z de­cy­zją rady szko­ły. I zra­sza­cze dzia­ła­ją… aż na­zbyt do­brze.


  – Ale za to mogą ura­to­wać ko­muś ży­cie – wtrą­ci­ła Jes­slyn, od­bie­ra­jąc swo­je rze­czy od Sza­ri­fa. – Od­ku­pi­my książ­ki i wy­kła­dzi­ny, szko­ła na szczę­ście jest ubez­pie­czo­na. Za­ję­cia za­czną się za pra­wie trzy mie­sią­ce. Mamy czas, żeby wszyst­ko od­no­wić.


  – Zgła­sza pani go­to­wość zre­zy­gno­wa­nia z urlo­pu, pan­no He­aton? – spy­ta­ła ner­wo­wo Mad­dox. – No bo ktoś mu­siał­by tu zo­stać, żeby nad­zo­ro­wać re­mont.


  – My­ślę, że pan­na He­aton ma inne pla­ny – od­po­wie­dział ła­god­nie Sza­rif. Od­wró­cił się ple­ca­mi do dy­rek­tor­ki i sku­pił całą swo­ją uwa­gę na Jes­slyn. – Od­pro­wa­dzę cię do sa­mo­cho­du.


  – Nie mam sa­mo­cho­du – od­rze­kła, prze­wie­sza­jąc przez ra­mię pa­sek to­reb­ki. – Jeż­dżę do domu tak­sów­ką.


  – Prze­cież masz pra­wo jaz­dy – zdzi­wił się.


  – Sa­mo­cho­dy są dro­gie, poza tym lu­bię jeź­dzić tak­sów­ka­mi. Nikt mi wte­dy nie za­wra­ca gło­wy.


  Lu­bi­ła swo­ją przy­bra­ną oj­czy­znę. Szar­dża nie tęt­ni­ła noc­nym ży­ciem jak Du­baj, nie było w niej zgieł­kli­we­go biz­ne­su, ale za­cho­wa­ła szyk i ele­gan­cję, któ­re nie tak ła­two było zna­leźć w upstrzo­nej dra­pa­cza­mi chmur, wy­mu­ska­nej sto­li­cy. Szar­dżę po­strze­ga­ła jako spo­koj­niej­szą, mniej­szą, mniej mę­czą­cą. Po­dzi­wia­ła wspa­nia­łe, wy­sa­dza­ne rzę­da­mi palm ale­je i nie­brzyd­kie wy­so­ko­ściow­ce w śród­mie­ściu. Chęt­nie po­ru­sza­ła się tu­taj tak­sów­ką. Nie mu­sia­ła się wte­dy mar­twić o par­ko­wa­nie.


  – Więc cię od­wio­zę. Mój sa­mo­chód stoi tam.


  Jes­slyn do­strze­gła li­mu­zy­nę i dwa wozy ob­sta­wy. Nie mia­ła za­mia­ru przy­jąć za­pro­sze­nia.


  – Jed­nak za­wo­łam tak­sów­kę – od­par­ła, spo­glą­da­jąc na ze­ga­rek. – Jesz­cze zdą­żę przed szczy­tem.


  Nie był w sta­nie uwie­rzyć wła­snym uszom. Za­ci­snął zęby, aż po­czuł ból w ję­zy­ku. Lep­sze to, niż gdy­by miał po wie­dzieć coś, cze­go by póź­niej ża­ło­wał. Ale cze­go niby miał ża­ło­wać? W su­mie po­ka­za­nie Jes­slyn, gdzie jest jej miej­sce, bę­dzie samą przy­jem­no­ścią.


  – Wo­lał­bym cię jed­nak od­wieźć – po­wtó­rzył, po­ka­zu­jąc zęby w nie­zbyt uprzej­mym uśmie­chu. – Na­le­gam.


  W jej oczach za­lśni­ły żywe iskier­ki. Zbli­żyw­szy się do nie­go, szep­nę­ła tak, by nikt inny nie mógł jej usły­szeć:


  – Nie na­le­żę do cie­bie. Nie mo­żesz na mnie na­le­gać. Oba­wiam się, Wa­sza Wy­so­kość, że za­po­mnia­łeś, że nie masz nade mną żad­nej wła­dzy.


  Usi­ło­wał przy­jąć do wia­do­mo­ści jej od­mo­wę. Od lat nikt w ten spo­sób nie od­rzu­cił jego pro­po­zy­cji. Nie wy­pa­da­ło od­ma­wiać kró­lo­wi. Przy­glą­da­jąc się bla­dej, owal­nej twa­rzy Jes­slyn, prze­su­wał spoj­rze­nie od jej ciem­nych, łu­ko­wa­tych brwi do cie­płych oczu i sil­nie za­zna­czo­ne­go pod­bród­ka. Nie za­uwa­żał do­tąd, że ten pod­bró­dek był tak wy­ra­zi­sty. Gdy ją po­znał, była za­ła­ma­ną dziew­czy­ną. Za­ła­ma­ną i po­ła­ma­ną – do­słow­nie – w wy­ni­ku wy­pad­ku, w któ­rym zgi­nę­ły jego sio­stry. Le­ża­ła w szpi­ta­lu, cała w ban­da­żach, po­prze­bi­ja­na kro­plów­ka­mi. Te­raz nie było śla­du po daw­nej sła­bo­ści.


  – Nie lu­bisz mnie – po­wie­dział z nie­ja­kim roz­ba­wie­niem. Z jed­nej stro­ny był zły z po­wo­du jej chłod­nej od­mo­wy, a z dru­giej – za­sko­czo­ny i za­in­try­go­wa­ny.


  – Może bliż­sze praw­dy bę­dzie stwier­dze­nie, że ci nie ufam.


  – A cze­muż, u li­cha, mia­ła­byś mi nie ufać?


  Znów po­pra­wi­ła to­reb­kę wi­szą­cą na ra­mie­niu. W ręce trzy­ma­ła ocie­ka­ją­cy wodą swe­ter.


  – Nie je­steś tym Sza­ri­fem, któ­re­go zna­łam. Je­steś kró­lem.


  – Jes­slyn! – Na­gle ści­szył głos, za­czął się wręcz przy­mi­lać. Nie lu­bił, gdy pod­wa­ża­no jego uczci­wość. – Prze­pra­szam, rze­czy­wi­ście cię ob­ra­zi­łem. Nie było to moim ce­lem. Przy­je­cha­łem tu pro­sić cię o po­moc. Po­zwól mi cho­ciaż się wy­tłu­ma­czyć.


  Zer­k­nę­ła na jego li­mu­zy­nę i na sto­ją­cych w po­go­to­wiu sze­ściu ochro­nia­rzy w ciem­nych oku­la­rach.


  – Dziś wie­czo­rem mam sa­mo­lot i nie za­mie­rzam się spóź­nić.


  – Więc mogę cię od­wieźć?


  Po­krę­ci­ła gło­wą z nie­do­wie­rza­niem. Spoj­rza­ła na nie­go, jej mo­kre wło­sy zwi­ja­ły się wo­kół twa­rzy w de­li­kat­ne locz­ki. Po­do­ba­ła mu się jej ja­sna twarz, za­ci­śnię­te usta i bun­tow­ni­czo wznie­sio­ny pod­bró­dek.


  – Po­zwól, że cię od­wio­zę.
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